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N O W A  FA ZA  ST O SU N K Ó W  POLSKO- 
SO W IECK ICH

Z chwilą w kroczenia dnia 4 stycznia b. r. 
wojsk sow ieckich w gran ice Państw a Pol­
skiego rozpoczęły się ponow nie na ziemiach 
naszego kraju  działania wojenne. F ak t ten 
postaw ił nas w obliczu w szystkich w ynika­
jących  z tego konsekw encyj. O czyw iście nie 
w iadom o jeszcze czy w ojska sowieckie w 
sw ych zm aganiach z N iem cam i opanują  już 
w najbliższych dniach i tygodniach  większe 
obszary  polskie, czy też może zacięte walki 
toczyć się będą jeszcze czas dłuższy dokoła 
linii naszej g ran icy  w ołyńsko-poleskiej z m o­
żliwościam i przeciw uderzeń niem ieckich, od ­
suw ających w czasie m om ent wejścia arm ii 
sowieckiej w szerszym  zakresie na te n to >  
rium  Polski. N ie zm ienia to jednak w niczym 
tego  faktu m ilitarnego i politycznego, że po 
raz drugi w dziejach te j w ojny arm ia 
w schodniego sąsiada stanęła  na ziem iach 
Państw a Polskiego. W obec istnienia od wio 
sny ub. r. o tw artego konfliktu politycznego 
m iędzy Polską a ZSSR postaw iło to  polity  
kę polską jak i całe społeczeństw o w kraju  
w obliczu now ych niebezpieczeństw  i tw ar­
dych  żądań. W  tej decydującej chwili m u­
sim y silniej niż kiedykolwiek przedtem  stać 
na straży  życiow ych praw  i interesów  N a­
rodu  i Państw a Polskiego.

I nic też, innego jeno w łaśnie ów zrozu­
m iały, p ro s ty  ale zasadniczy obowiązek pil­
now ania praw  i interesów  narodow ych  i pań ­
stw ow ych kierow ał Rządem  Polskim  w Lon­
dynie kiedy w dniu 5 stycznia rząd  ten  ogło­
sił deklarację, p rzesłaną w specjalnych  no­
tach  do w szystkich rządów  państw  sp rzym ie­
rzonych  i neutralnych , k tó ra  staw ia w zde­
cydow any sposób nasze praw a do suw eren­
ności i in tegralności państw ow ej, co w obli­
czu nadciągających  arm ii rosy jsk ich  stało  
się szczególnie aktualne. „N aród Polski —• 
mówi dek laracja  — sw ym  postępow aniem  
w ciągu  tej w ojny w ykazał, że rozw iązań, 
narzuconych  siłą nie uznał i nie uzna”.

N a  deklarację tę, pow itaną w prasie  anglo­
saskiej bardzo przychyln ie  jako krok n a ­
przód  w dziedzinie ustabilizow ania sto sun ­
ków m iędzy aliantam i — rząd  R osji Sow iec­
kiej dał odpowiedź, k tó ra  swą treśc ią  za­
skoczyła opinię św iata. W  odpowiedzi tej 
m ianowicie R osja obok w yrażonej k ry tyk i 
naszego Rządu dom agała się ustalenia 
w schodniej g ran icy  polskiej na t. zw. „linii 
C u rzona” z r. 1 9 1 9  (mniej więcej linia Bugu).

Rząd Polski stanął w niebyw ale trudnej 
sy tuacji. I znów — jak  wiele już razy w tej 
w ojnie — oczy polityczne św iata skierow a­
ły się na Polskę. Jak  się zachow a Polska 
i je j Rząd? Jaka  będzie odpowiedź? Czy na­
stąp i kap itu lacja  wobec żądań Rosji? Jak  
się zachow ają Alianci?

Po w ielogodzinnych obradach , po p ięcio­
k ro tnych  naradach  z min. spr. zagr. W . B ry­
tanii Edenem  — Rząd Polski ośw iadczył co 
następuje:

„R ząd Polski zapoznał się z ośw iadcze­
niem rządu  sow ieckiego, zaw artym  w kom u­
nikacie ła s s a  z I I  stycznia 1944  r., a  s ta ­
now iącym  odpow iedź na deklarację Rządu 
Polskiego z 5 stycznia. K om unikat sowiecki 
zaw iera szereg  tw ierdzeń, na k tóre pełną 
odpow iedź stanowi nieprzerw ana walka, p ro ­
w adzona z N iem cam i kosztem  najcięższych 
ofiar przez N aród  Polski pod kielow nictw em  
R ządu Polskiego. W  głębokiej trosce  o u trzy ­
m anie pełnej so lidarności zjednoczonych 
narodów  zwłaszcza w decydującym  okresie 
ich walki ze wspólnym  w rogiem  — Rząd 
Polski uważa za bardziej celowe pow strzy­
m anie się obecnie od dalszej dyskusji p u ­
blicznej. Rząd Polski nie może uznać jedno ­
stronnych  decyzyj faktów dokonanych, które 
m iały czy m ogłyby mieć m iejsce na te ry ­
torium  R zeczypospolitej Polskiej, tym  nie 
m niej dawał on niejednokrotnie w yraz te ­
m u, że szczerze p ragnie  porozum ienia _ pol­
sko-sow ieckiego na w arunkach spraw iedli­
w ych i do przyjęcia przez obie strony . 
W  tym  celu Rząd Polski zw rócił się do rzą ­
du bry ty jsk iego  i am erykańskiego o pod ję­
cie za ich pośrednictw em  rozm ów  m iędzy 
R ządem  Polskim i sowieckim z udziałem  
rządów  bry ty jsk iego  i am erykańskiego _ na 
tem at całokształtu  is tn iejących  zagadnień, 
k tó rych  załatw ienie doprow adzić winno do 
przyjaznej i trw ałej w spółpracy Polski i 
Związku Sow ieckiego. Rząd Polski sądzi, że 
leży to w interesie zw ycięstwa zjednoczo­
nych narodów  i harm onijnego  układu sto ­
sunków pow ojennych w E uropie”.

W ilno, B iałystok, Lwów — w yjm ij te m ia­
sta z m apy i um ieść w sercu.

O to  O jczyzna nasza tak sam o jak G dynia, 
T oruń, Bydgoszcz, Poznań, Katowice czy 
O pole.
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N otę tę w ręczył osobiście am basadorow i 
rosyjskiem u w L ondynie Gusiewowi m inister 
Eden, dając przez to do zrozum ienia, że za 
tym  ośw iadczeniem  sto i całym  swym poli­
tycznym  au to ry te tem  W ielka B rytania oraz 
S tany Z jednoczone. Je s t to jedno z na jb a r­
dziej do jrzałych  i politycznie doniosłych 
ośw iadczeń Polski w h istorii konfliktu po l­
sko-rosyjskiego.

*

*  *

M iarą te j doniosłości niech będzie od­
dźwięk, jaki ośw iadczenie to w ywołało w 
całej niem al prasie  anglosaskiej i neutralnej.

„O b serv er” nazyw a ośw iadczenie polskie 
pow ściągliw ym  i bardzo rozum nym .

„Tim es” : „M inistrowie b ry ty jscy  wierzą, 
iż ośw iadczenie polskie, ułożone w słow ach 
m ądrych  i roz tropnych  — zwiększa m ożli­
wość załatw ienia za ta rg u ”. W  innym  a r ty ­
kule „T im es” pisze, że „ogłoszona dekla­
rac ja  polska jest aktem  m ądrego  zm ysłu 
po litycznego”.

Dziennik po rtuga lsk i „D yario P opu lar” 
wita z zadow oleniem  odpow iedź polską na 
deklarację sowiecką.

W ychodzący w S tanach  Zjednoczonych 
„N ew  York T im es” pisze: „Rząd Polski jest 
legalnym  reprezentan tem  N arodu  i Sił Z broj­
nych, k tóre  walczą razem  z B rytyjczykam i 
od początku wojny... Przew idyw ać należy, 
iż S tany  Z jednoczone będą w dalszym  cią­
gu  dążyć do słusznego załatw ienia spraw y 
polskiej... Spraw a polska traktow ana jest 
jako kam ień prob ierczy  polityki rozsądku 
w spraw ach europejsk ich”.

„Sunday T im es” : „Jest jasne, że ośw iad­
czenie polskie zostało opracow ane i opu­
blikowane w ścisłym  porozum ieniu z min. 
Edenem , k tó ry  przez osobiste w ręczenie go 
am basadorow i sow ieckiem u udzielił m u p o ­
parc ia  rządu b ry ty jsk iego” .

G W AŁCICIELE PRA W A  
M IĘD ZYN AROD O W EG O

W  świetle ujaw nionego przed św iatem  
przez P rem iera  R ządu Polskiego faktu is t­
nienia na teren ie  k ra ju  zorganizow anej, ca ł­
kow itej m achiny adm inistracyjno-państw o- 
wej,' jako dow odu nieprzerw anego istnienia 
państw ow ości polskiej (por. ulotkę, załączo­
ną do niniejszego num eru „S traży”) w ystę­
pu je  w sposób jak najbardziej ja s k ra w y  
przestępczość ow ego zbrodniczego dekretu  
rządu niem ieckiego, w ydanego 8  paździer­
nika 19 3 9  roku, m ocą k tórego nasze Zie­
mie Zachodnie zostały  w łączone do Rzeszy. 
D rogą ustaw y a więc narzędziem  praw a, 
ładu i porządku dokonano p rzestępstw a i 
gw ałtu na żyw ym  organizm ie istn iejącego 
faktycznie i praw niczo Państw a Polskiego.

Przestępczość tego dekretu , w cielającego 
naszą zachodnią połać Państw a do Rzeszy 
jes t dw ojaka: po pierw sze łam ie on n iena­
ruszalne praw a Państw a Polskiego, odbie­
rając mu ziemie, do k tó rych  z żadnego ty ­
tułu nie m ogą sobie N iem cy rościć  p retensji, 
po w tóre zaś dokonuje tego w sposób, k tó ry  
już sam , niezależnie od bezpraw ności zabo­
ru, jest jaskraw ym  podeptaniem  zasad p ra ­
wa m iędzynarodow ego.

N aruszenie praw  Państw a Polskiego przez 
dekret z 8-go października jes t oczywiste. 
Prof. V erdress, w ybitny niem iecki znawca 
praw a m iędzynarodow ego, uznaw any i w y­
chw alany przez N iem ców , pisze ...„zasada 
poszanow ania cudzego tery to rium  w ym aga 
przede w szystkim , aby państw a nie n a ru ­
szały tych  obszarów, k tó re  należą do in ­
nych państw ". S tały  T rybunał M iędzynaro­
dowy w H adze ustalił: „N ajw ażniejszym
ograniczeniem  jakie stawia praw o m iędzy­
narodow e państw om , jes t zakaz w ykonyw a­
nia w ładzy na obszarze d rugiego państw a” .

N ie tylko jednak sam  zabór jest bezpra­
wiem, ale i sposób w jaki go p rzeprow a­
dzono sto i w rażącej sprzeczności z p rze­
pisam i praw a. W spom niany  prof. V erdress 
pisze: „Zwierzchnictwo nad pew nym  obsza­
rem  trac i państw o przez porzucenie. Samo 
przejściow e (zaprzestan ie  w ładania danym  
obszarem  nie usuw a dotychczas istn iejącego 
zwierzchnictwa. Żeby m iało m iejsce po rzu­
cenie m usi nastąp ić  nie tylko opuszczenie 
obszaru przez  w ładzę, lecz także rzeczywi-

N apoleon przygotow ując w ypraw ę na R o­
sje pow iedział: „GDAŃSK JE ST  KLUCZEM 
W SZYSTKIEGO”.

F ryderyk  W ielki pisał: „KTO W ŁADA
GDAŃSKIEM  JE ST  BARDZIEJ PANEM  
POLSKI, NIŻ KRÓL N A  ZAMKU W  W A R ­
SZA W IE”.

O becna w ojna św iatowa zaczęta z pow o­
du G dańska przyniesie nam  ten klejnot n a j­
cenniejszy: w łasność u jścia W isły , klucz do 
w łasnego domu.
GDAŃSK -  M IASTO NIEGDYŚ NASZE 

Z N O W U  BĘDZIE NASZE!
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ste zrezygnow anie z zam iaru  odzyskania 
w ładzy”. (Tę sam ą zasadę g łoszą w szyscy 
w ybitni znawcy praw a m iędzynarodow ego, 
według te j zasady rozstrzygał spory  Stały 
T rybunał M iędzynarodow y w Hadze). „Część 
obszaru  może być także odstąp iona d rogą 
trak ta tu  m iędzynarodow ego”.

Państwo Polskie nie „porzuciło” sw ych 
obszarów, bo choć dostały  się one koleją 
w ypadków  w ojennych pod  okupację nie­
miecką, nie zrezygnow ała Polska z usunię­
cia okupanta , dając niedw uznaczny w yraz 
swym zam iarom  zarów no przez dyplom atycz­
ne p ro testy , jak i lepiej zrozum iałym  dla 
N iemców sposobem : czynem  zbrojnym .

D ziałalność dyplom atyczna, czyny zb ro j­
ne i wiele wiele innych  czynów  R ządu, w oj­
ska i całego społeczeństw a, choćby to pism o, 
k tóre  trzym acie w ręku, dowodzi, że Polska 
nie zrezygnow ała, nie oddała ani nie „po­
rzuc iła” sw ych ziem na pastw ę zaborcy.

N ajczęstszym  argum entem , jakim  posłu­
g u ją  się N iem cy, uzasadniając swe „p ra ­
w o” do zaboru ziem polskich jest tw ierdze­
nie, że Państw o Polskie nie istnieje, że w o­
bec tego ziemie jego  sta ły  się „niczyje” , i że 
każdy kto chciał m ógł je  wedle swej sih  
i chęci zagarnąć. Twierdzenie to opierają 
oni przede wszystkim  na fakcie, że cały  k ra j 
jest pod  okupacją . N igdy  jednak i nigdzie 
r.ie istn iał przepis, że okupacja choćby ca­
łego obszaru, znosi w ładzę państw ow ą i ni­
szczy państwo. „O kupacja w ojenna jest tylko 
przejściow ym  w ładaniem  okupow anym i ob­
szaram i nie narusza jednak w niczym  praw- 
no-państw ow ego stanow iska tego obszaru. 
Pozostanie on obszarem  państw ow ym  pań ­
stwa okupow anego” (V erdress).

Zdają więc sobie spraw ę N iem cy ze s ła ­
bości tych  argum entów  i d latego usiłu ją  do­
wieść, że Rząd Polski i Siły Zbrojne, to ty l­
ko „kom itet em ig racy jny” i jakieś „legiony 
w służbie obcej” . N a nieszczęście dla nich 
są  w te j opinii odosobnieni. Państw o Polskie 
rzekom o nie istn iejące jest zw iązane so ju ­
szem zbrojnym  z kilkudziesięciu państw am i 
obozu aliantów , złączone przy jaznym i sto ­
sunkam i dyplom atycznym i ze w szystkim i 
państw am i neutralnym i św iata, u k tórych 
p -siada swoje am basady  i poselstw a.

U znane przez cały  świat, oparte  o praw o 
m iędzynarodow e i konsty tucję , a przede 
w szystkim  o m iliony w iernych serc  polskich, 
k ieru ją  władze państw ow e losam i Polski, wal­
cząc o jej potęgę i niezależność. W  walce 
tej sto ją  też Ziemie Zachodnie, k tó re  nigdy 
nic p rzestały  być in tegralnym  składnikiem  
polskiego organizm u państw ow ego, pozo­
sta jąc  w tym  żyw ym  organiźm ie jako  w oje­
wództwa śląskie, poznańskie i pom orskie, 
z częściam i województw krakow skiego, kie- 
leckieg'o, łódzkiego i w arszaw skiego (Płock).

N ie jesteście dla nas żadną „Rzeszą”', lecz 
K rajem , nie takim  czy innym  „G auem ", lecz 
tym  i tym  województwem.

LOSY W O JN Y  W  REKACH 
A N G LO SA SÓ W

A ngielscy - rzeczoznaw cy wojskowi p o ­
rów nują obecną sy tuację  na południow ym  
froncie w schodnim  do wielkiej g ry  w poke­
ra. Podczas gdy  kola wojskowe w Berlinie 
czynią aluzje o całkow itej ew akuacji w szyst­
k ich tery to iiów  rosyjskich , niem ieckie do ­
wództwo naczelne, zachow ując oblicze z ró ­
w noważonego g racza tkwi przy  pozycjach 
pod  K rzywym  Rogiem . P onura g ra  w po­
kera toczy się w dalszym  ciągu. O bie s tro ­
ny codziennie podnoszą swe stawki. R osja­
nie ciągle rozszerzają  klin sw ego uderzenia 
w kierunku od Berdyczow a na Bessarabią, 
ze w szystkim i n iedogodnościam i dla swej 
ofensywy, k tóre tkw ią w takiej sy tuacji, zaś 
N iem cy w dalszym  ciągu  pozostają  w za­
kolu D niepru  ze wszystkim i rosnącym i nie­
bezpieczeństw am i, k tó re  tkwią w takim  u- 
kładzie frontów . Stawki są  straszliw e: albo 
zatrzym anie categ'o niebyw ałego w ysiłku ro ­
syjskiego, albo skazanie za zagładę całej 
g ru p y  arm ii niem ieckiej.

W  związku z ofensyw ę rosy jską  angiel­
ski dziennik „Sunday T im es” pisze m. in. 
„Rosjanie walcząc na ogół bez kolei za w ła­
snym i ty łam i przeciw  niem ieckiem u fron to ­
wi z dobrze zagospodarow anym i tyłam i, 
zdołali tak zorganizow ać swe dostaw y za­
sobów,, że wzięli gó rę  nad nieprzyjacielem  
w ilości ludzi, a rty lerii i pocisków. Prawdo-, 
podobnie nie jest fantastyczne przypisyw ać

Przem ysł Stanów  Zjednoczonych jest na j­
większym przem ysłem  w ojennym  św iata: 
p racu je  w nim ponad 17 milionów A m ery­
kanów. 2 m iliony 8 0 0  tysięcy ludzi liczy 
sam a am erykańska arm ia lotnicza; llota 
m orska rozporządza 25 tys. sam olotów  i 8 4 0  
okrętam i wojennym i (w r. 1941 było tylko 
3 3 0  okrętów  woj.).
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większą część tej zm iany wielkim am erykań­
skim dostaw om  pojazdów  m echanicznych.
W  ostatn im  tygodn iu  prez. R ooseveit ujaw ­
nił, że w ciągu tylko 19 4 3  roku Rosjanie 
o trzym ali ze S tanów  Z jednoczonych nie 
m niej niż 1 9 5 .0 0 0  pojazdów  m echanicznych. 
G dy do tego  doda się za ten sam  rok około 
3 .5 0 0  czołgów  am erykańskich  i wielką ilość 
b ry ty jsk ich , by łoby  raczej niespodzianką, 
gdyby  nie dało to wyników. Inną skazą na 
niem ieckim  system ie bezpieczeństw a jest 
oczyw iście ofensyw a lo tn icza”.

N ie w rękach  Rosji Sow ieckiej lecz w rę ­
kach A nglosasów  spoczyw ają losy tej wojny.

POLACY I V OLKSDEUTSCHE 
(Miecz spraw iedliw ości nie będzie ślepy)

Pod takim  ty tu łem  przyniósł w ycho­
dzący w L ondynie „Dziennik Polski” prze­
druk przem ów ienia radiow ego, w ygłoszo­
nego przez jednego z członków  Zarządu 
Kota Ślązaków w W. B rytanii. Z przem ó­
wienia tego, w ykazującego znajom ość isto ­
ty  problem u walki narodow ościow ej na 
Z iem iach Z achodnich p rzy taczam y najcie­
kawsze m om enty. N iew ątpliw ie jes t to 
w yraz poglądów  społecznych kół em igracji 
polskiej w A nglii na problem  „Volks- 
oeutschów ”.

„Jesteśm y św iadom i, że w W ielkopolsce, 
na  Śląsku i Pom orzu ludność polska pono ­
si wciąż bolesne a krwawe stra ty . G iną 
członkowie ta jnych  organizacyj, g iną ci, co 
słuchają  polskich audycji, g iną ci, co wbrew 
rozporządzeniom  niem ieckim  grom adzą 
środki żyw ności, by ratow ać g łodujących  
rodaków , g iną także ci, co sabotażem  s ta ­
ra ją  się ham ow ać niem iecką produkcję  wo­
jenną. W  gazetach  niem ieckich często znaj­
dujem y nazw iska Polaków skazanych na 
śm ierć.

„G rom adzim y te notatki prasow e, które 
z jednej -s trony  św iadczą o niezłom nym  
i ofiarnym  stanow isku Polaków. C zasem  g a ­
zeta niem iecka konstatu je  ze zgrozą, że 
skazany był zapisany na listę „Volksdeut- 
schów ”. Tak, wiemy o tym , że tysiące Po­
laków w ciągnięto na listę niem iecką, wbrew 
ich  woli i bez ich wiedzy. T ych p rzym uso­
w ych „V olksdeutschów ”, k tórzy  w rzeczy­
wistości n igdy nie p rzestali być dobrym i 
Polakam i, potrafim y odróżnić od zdrajców.

„O dróżnim y także tych, którzy  w praw ­
dzie zgodzili się na zaliczenie do „Volks- 
deutschów ”, ale uczynili to  albo na skutek 
b łędnych  wskazówek, w m ylnym  przekona­
niu, że taką taktykę zalecają organizacje 
polskie — albo też dlatego, iż znaleźli się 
w szczególnie trudnych , trag icznych  w arun­
kach życiow ych. Jeśli ci ludzie potajem nie 
służyli spraw ie polskiej, ukryw ali polskich 
działaczy, dzielili się pieniędzm i lub żyw­
nością z g łodującym i Polakam i, jeśli k ró t­
ko m ówiąc, byli so lidarni z N arodem  Pol­
skim, to tacy  ludzie nie powinni lękać się 
zem sty, .gdy w rócą zw ycięskie pułki polskie. 
Spraw iedliw ość polska wróci z mieczem, 
aie nie będzie ślepa. Pod sąd  pó jdą ci, co 
z przekonania z zapałem , ochotniczo szli do 
arm ii hitlerow skiej, by  walczyć za niem iec­
ki „V aterland” i k tórzy  denuncjow ali Pola­
ków i szkodzili im na każdym  kroku. Tacy 
zdrajcy  odpow iedzą przed sądem  bez wzglę­
du na narodow ość, ale wiemy, że w śród 
Polaków jest ich niewielu.

„W  każdej gm inie ludzie wiedzą, co kto 
rob ił i jak  się zachow ywał. Jeśli k toś bvł 
praw dziw ym  Polakiem, to choćby go zapi­
sano jako „V olksdeutscha” — sąsiedzi p o ­
św iadczą o nim, że Polakom  pom agał, p rze­
chow ywał książki polskie, dzieci pokryjom u 
uczyi po polsku, Polaków przed głodem  a l­
bo wysiedleniem  ratow ał. Każdy już miał 
sposobność okazać, jakie w nim serce bije 
a zanim  N iem cy poniosą ostateczną klęskę, 
jeszcze jest czas stanąć  do p racy  i czynem  
dowieść swej w ierności dla O jczyzny, swej 
so lidarności z Polakam i, którzy  są w ynarada­
wiani, tępieni, aie n iezadługo doczekają się 
dnia zwycięstwa.

„Polacy z województw zachodnich są zna­
ni z tego, że nigdy nie byli skorzy do pięk­
nych słów i deklam owania o O jczyźnie, ale 
zato nie żałowali dla N iej ani p racy  ani 
krwi. To też m am y nadzieję, że i teraz wie­
lu z nich pracu je  cicho bez rozgłosu, bez 
reklam y i że po wojnie udział Polski Za­
chodniej w walce z N iem cam i okaże się 
jeszcze większy, jeszcze większe będą ofia­
ry i pośw ięcenia niż to obecnie przypusz­
czam y. A przecież to, co już widzieliśmy 
i słyszeliśm y, co w ykryli kaci niem ieccy, 
te tysiące wyroków i tysiące egzekucyj bez 
sądu, to w szystko stanowi im ponujący obraz 
hartu  i m ęstw a Polaków z Ziem Zachodnich.

„O tym  nie zapom nim y”!
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KAPITALNE W yZNANIE GOEBBELSA: 
BOLSZEWIZM SPOW ODOW ALI NIEMCy

W  nr. 41 tygodnika berlińskiego „Das 
R eich” G oebbels w artykule zaty tu łow a­
nym  ,,Die U hr des Schicksalś” pisze d o ­
słownie: „Die deutsche H eeresleitung hat
im Jah re  1917  geglaubt, durch H ereinlas- 
sen der Bolschew istischen H m igranten nach 
R ussland ihren ostlichen G egner beguem  
aus dem  K rieg ausschalten  zu konnen. W el- 
che K onsequenzen das nach  sich  gezogen 
hat, ist durch  die daraufolgende Entw icklung 
w ohljederm ann klar gew orden”.

A więc cała traged ia  E uropy  zagrożonej 
dziś zalewem bolszewickim od w schodu, a 
rew olucję od w ewnątrz jest skutkiem  nie­
m ieckiego tr ick ’u z r. 1917 . M iliony zam ę­
czonych i straconych  przez Czeka i GPU, 
zm arłych  z głodu i zim na, deportow anych, 
zab itych  w w ojnach dom ow ych w Rosji 
i H iszpanii oraz w wojnie obecnej, — 
w szyscy m ają śm ierć swoją, m orza krwi 
i łez, zniszczenia m aterialne i duchow e — 
do zaw dzięczenia N iem com . I to nie żad­
nym  „jiidischen H elfershelfer’om ” i „Draht- 
z ieher'om ” — lecz praw dziw ym  z krwi i 
kości germ anom : dowództwu arm ii niem iec­
kiej; H indenburgow i, Ludendorffowi i in ­
nym  ary jsk im  generałom .

Bolszewizm spow odowali N iem cy — za­
pam iętajm y, że przyznaje  to sam  szef p ro ­
pagandy  niem ieckiej, dr. G oebbels. Z apa­
m iętajm y więc, że N iem cy m ają odpow ia­
dać po wojnie nie tylko ża sw oje własne 
zbrodnie, ale i za wszystkie — spow odow a­
ne przez siebie — zbrodnie bolszewizmu.

ZA IN TERESO W A N IE POLSKĄ W  TU R C JI

Polska i T urcja  posiadają  na tle obecnie 
k sz tałtu jącej się sy tuacji coraz więcej wspól­
nych  zagadnień. Stanow ią też one p odsta ­
wę do rozw oju szczerych w zajem nych sym ­
patii. M ożna to z całą  słusznością pow ie­
dzieć, że nie wiele jest państw  w Europie, 
k ló reby  rów nie przychylnie jak T urcja od­
nosiły  się do polskich problem ów  życio­
w ych.

Jakże wymowne są  poniższe dwie no ta t­
ki kronikarskie.

Książka w języku tureckim  o Polsce
Świeżo ukazała się w T urcji pierw sza we 

w spółczesnej bibliografii tureckiej książka 
pośw ięcona Polsce p. t. „Polonia” . A utorem  
je j jest m łody pisarz turecki Sahib Allam, 
przedm ow ę napisał najpow ażniejszy publi­
cysta tureck i i wielki przyjaciel Polski, H us­
sein Jalczyn. Jes t to publikacja o charak te ­
rze ogólnie inform acyjnym , o przeszłości 
naszego kraju , o jeg’o dorobku cyw ilizacyj­
nym  daw nym  i now szym , o udziale w woj­
nie obecnej; na w stępie dal au to r zarys hi­
sto ryczny  stosunków  polsko - tureckich. 
K siążka zaw iera liczne ilustracje  i 4 m apy. 
N ak ład  książki jest już na w yczerpaniu 
i p ro jek tu je  się nowe wydanie.
Inżynierow ie polscy w T urcji o trzym ują

3 katedry  na Politechnice w S tam bule
W e w rześniu r. 1 9 3 9  polscy inżynierow ie 

tak  licznie p rzedostali się do Turcji, że przy 
tam tejszej am basadzie polskiej pow stał 
Związek Polskich Inżynierów  i Techników. 
C zęść z nich następnie p rzedostała  się do 
F rancji oraz na Bliski W schód. Jedna zaś 
g rupa , złożona z b. pracow ników  „W spól­
noty  Interesów ”, z k tó rą  rząjd turecki m iał 
p rzed w ojną pow ażne transakcje  o trzym ała 
ofertę od tegoż rządu na pracę  w tureckim  
przem yśle hutniczym . W  ten sposób z po ­
czątkiem  roku 1 9 4 0  zatrudniono pierw szych 
25  hutników  i górników . N a wiosnę r. ub. 
zaangażow ano Z espół naszych inżynierów  
lo tniczych z fabryki „R W D ”. Zdobyli oni 
sobie w krótce taką opinię, że Turcy do ło ­
żyli ogrom nych starań , by zgrom adzić roz­
p roszoną po całyny  świecie ekipę „R W D ” 
i „Państw ow ych Zakładów  L otniczych”. 
W  ciągu roku inżynierow ie polscy zreo rga­
nizowali pow ierzone sobie fabryki lotnicze, 
k tó re  teraz  p roduku ją  od 2 0 0  do 3 0 0  m a­
szyn miesięcznie. W  wyniku tych  prac, P o ­
lakom  pow ierzono, wbrew sprzeciw om  nie­
mieckim, zorganizow anie w ydziału lo tn i­
czego na Politechnice w Stam bule, oddając 
im jednocześnie trzy  katedry . Spośród 8 0  
polskich techników, k tórzy  pracow ali w 
T urcji w r. 19 4 2  przeszło 20  zostało we­
zw anych do kadr technicznych wojsk Dol­
skich na Bliskim W schodzie.

JE D N A  JEST TyLK O  POLSKA 
I JED N A  W ŁADZA W  POLSCE

M ogą być dwie F rancje , dwie Italie, dwie 
Jugosław ie — ale Polska jest tylko jedna. 
I to ją  szczególnie w yróżnia z pośród  in­
nych narodów  w alczących. To co robi kon­
sty tucy jny  Rząd Polski w L ondynie to robi 
to jako rep rezen tan t Państw a Polskiego i ja ­
ko w ykonawca woli N arodu . Legalna zatem  
polska w ładza, k tó rą  tu  w K raju w im ieniu 
R ządu w ykonuje Pełnom ocnik Rządu pa  
K raj, posiadający  funkcje w iceprem iera nie 
wisi w pow ietrzu, ani nie jes t w ładzą jakiejś
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w ydzielonej kliki, ani też nie jes t to władza, 
s to jąca  na usługach  jakichś obcych in te­
resów państw ow ych.

W ładza ta o p arta  o całkow ite zaufanie 
najw iększych stronnictw , k tóre  się przed 
w ojną zwalczały, a dziś są zupełnie jednoli­
te  w działaniu popierającym  Rząd, realizu­
je z żelazną konsekw encją na arenie m ię­
dzynarodow ej i w k ra ju  polską rac ję  stanu.

O  tych  praw dach m ówił nie daw no nasz 
P rem ier (por. odezwę na załączonej do n i­
niejszego num eru  ulotce), te praw dy są 
w łasnością w szystkich praw dziw ych Pola­
ków. Kto tem u przeczy, lub kto tego wi­
dzieć nie chce, ten dowodzi, że działa 
w im ię w szystkiego, lecz nie w imię dobra 
Polski, że działa w złej woli, a więc nie ma 
na m yśli N arodu  lecz chce realizow ać u- 
boczne cele; i ten chociażby się zach łysty ­
wał słowem  „n aró d ”, „narodow y" uznany 
być m usi za szkodnika naszej O jczyzny.

f akim szkodnikiem , k tó ry  św iadom ie a- 
narchizuje polskie życie polityczne i roz­
ryw a spoistość N arodu  w najcięższej z 
walk, jakie nam  przyszło toczyć w dziejach 
jes t t. zw. Polska P artia  R obotnicza (P. P. R.), 
k tó ra  nie tylko, że neguje legalne nasze w ła­
dze, obrzuca je kalum niam i, pom aw iając 
np. „faszystow ski” Rząd Polski i jego  D ele­
g a tu rę  w K raju  o w spółpracę z N iem cam i 
(sic!), ale w sposób zdecydow any prze do 
w ojny domowej.

P. P. R. n ie jest ruchem  ideow ym  m as 
polskich, za jaki usiłu je uchodzić i hasła 
je j zarów no społeczne jak i patrio tyczne, 
k tórym i szerm uje, są  nieszczere. W łaściw ą 
rolę i zadania P. P. R. odsłan iają  podej­
mow ane przez nią inicjatyw y p ropagando ­
we obliczone w yłącznie na efekt. M ają one 
spraw ić zag ran icą  i w k ra ju  w rażenie, że 
cały  ciężar walki z N iem cam i dźw igają na 
sobie kom uniści. W  rzeczyw istości za p ro ­
pagandą nie idą żadne czyny.

O statn io  P. P. R. ogłosiła t. zw. D ekla­
rac ję  program ow ą i t. zw. M anifest „K rajo­
wej R ady  N arodow ej”. D eklaracja p ro g ra ­
mowa mówi m. in., że . p rzyszła arm ia po l­
ska m usi być oparta  na obecnie istn iejących 
oddziałach kom unitsycznej t. zw. Polskiej 
A rm ii Ludowej (P. A. L.), że ustro jow o i p o ­
litycznie m usim y być zbliżeni do Rosji, że 
na polskich ziem iach w schodnich musim y 
przeprow adzić p lebiscyt, by  oddać R osji to 
co je j się rzekom o słusznie należy itd. 
Szum nie zaś nazw ana „Krajowa R ada N a ­
rodow a” (również P. P. R.), złożona rzeko­
mo z przedstaw icieli kilku partii politycz­
nych, w ym ienionych w M anifeście, a istn ie­
jących de facto w świecie fikcji (czy kto 

^  kiedy słyszał o stronnictw ie „B ezparty jnych 
D em okratów ”, lub „Unii Pracow ników  U- 
m yslow ych”?) czyni z siebie niejako re p re ­
zentację _ całego społeczeństw a polskiego, 
zaznaczając, że z niej w yłoni się w p rzy ­
szłości „dem okratyczny” rząd. M anifest 
zapow iada, że „ciemne siły  reakcji i fa ­
szyzm u” walczące- z kom unizm em  będą 
traktow ane W taki sam  sposób jak  h itle­
ryzm , oraz stw ierdza, że za polskim  rzą­
dem  w Londynie nie stoi cały  N aród .

Zarów no „D eklaracja” jak  i „M anifest” 
P. P. R. w ykazują zbrodniczą akcję w kie­
runku  stw orzenia pozorów , że w Polsce 
istn ieją i działają dwa ośrodki polskiego 
oporu  i przygotow ań do odbudow y i, że 
z tych  dwu silniejszym  i bardziej ważkim 
jest ośrodek skupiony przy  P. P. R. i Pol­
skiej A rm ii Ludowej.

N a ten polityczny szantaż P. P. R.-u, n a ­
cechow any bezczelnością i tupetem  jedyną 
odpow iedzią jes t większe jeszcze zw arcie 
fron tu  w ew nętrznego w okół jedynej legal­
nej władzy, k tó rą  jest R ząd Polski w Lon­
dynie i  u rzędujący  w K raju  wraz z w szyst­
kimi departam entam i Pełnom ocnik Rządu 
na Kraj.

W ALKA O ROD ZINĘ I DZIFCKO — 
W ALKĄ O POLSKĘ

Polska p rzed  1 9 3 9  r. należała do państw  
o dużym  przyroście  naturalnym . N ie stoso ­
wano u nas wprawdzie żadnej polityki po ­
pulacyjnej, nie podnoszono go sztucznie p re ­
miami, dodatkam i jak  w Rzeszy.

D ziedzina ta, będąca w innych państw ach 
troską  głów ną ze w zględu na w ym ieranie 
narodu  jak we Francji, lub ze wzgl. na uza­
sadnienie planów  ekspansji jak w Rzeszy — 
była u nas jak  wiele innych zostaw iona do 
sw obodnego uznania.

W ojna szczególnie jaskraw o naśw ietliła 
nam  wagę tego zagadnienia. Każdy dzień 
krociam i pow iększa ofiary. G inie kwiat m ło­
dzieży. Czy rachunek tych  s tra t w yrów nu­
jem y  now ym  życiem , k tó re  zastąpi zgasłe?

O to zagadnienie, k tó re  jest szczególnie 
ważne na naszych Ziem iach Zachodnich. 
Rzesza N iem iecka w trosce o swój ubogi

W  tej wojnie musi znaleźć zakończenie 
tysiącletnia ofensywa zorganizow anego ger- 
maństw ji na polskie Ziemie Zachodnie. 
O tym  nie wolno zapom inać chociażby n a ­
wet w śród najpow ażniejszych kłopotów  p o ­
litycznych.
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przy rost na tu ra lny  organizuje zabiegi, u rą ­
gające człow ieczeństw u i etyce chrześcijań­
skiej i nie zdziwimy się, gdy  w rozpaczy 
urządzą „ludzkie stadn iny  państw ow e”, gdy 
podzielą kobiety i m ężczyzn ze wzgl. ra s o ­
w ych potencji itd.

Z drugiej strony  ta  sam a Rzesza b ru ta l­
nym i m etodam i, m ogącym i się zrodzić ty l­
ko w niem ieckich um ysłach  — zam ierza le­
pić N aród  Polski — ogran iczając i w prost 
uniem ożliw iając p rzy rost na turalny . W  tym  
celu:

poszły na w ysyłkę tłum y m łodzieży pol­
skiej obo jga  płci do lagrów  na roboty , tłu­
m y z k tó rych  w iększość zdolna by ła  by za­
wiązać rodziny,

tępi się jak  szarańczę w szystko co m ło­
de i silne, by zniszczyć organizm  w ięzie­
niem , k ieratem  niew olnej p racy , szykaną, 
g łodem  iSd.,

w ydaje się zarządzenia ograniczające, 
u trudn iające lub zgoła zakazujące udziela­
nia Polakom  ślubów.

W iem y w szyscy co to znaczył Ale ze­
staw m y sobie w szystkie elem enty tego tr a ­
gicznego obrazu.

Ludność polską skazali N iem cy na 
śm ierć. M a w ym rzeć nie zostawiwszy m ści­
cieli, m a w ym rzeć nie zostawiwszy dzie­
dziców swego im ienia, sw ych wiar, sw ych 
ideałów.

Tym czasem  Polska tu  była i będzie wła­
śnie dzięki dzieciom , w łaśnie dzięki niezłom ­
nej naszej woli trw ania, w yrażającej się 
w ciągłym , i w ojną nieprzerw anym , roz­
m nażaniu się. Przodkow ie nasi od tysiąca 
lat trw ają na tych  ziem iach nap ieran i ciągle 
przez germ ańskie ho rdy  i od tysiąca lat 
rodziły  się nowe pokolenia by  żyć i wal­
czyć. I nas w ojna nie przeraża, ani je j cięż­
kie w arunki, ani ba rb a ria  niem ieckich za­
rządzeń. M ając p rzed  oczym a ciągle obraz 
zniszczeń, jaki dokonuje się w szeregach 
m łodych, ważąc znaczenie szykan, uśw ia­
dam iam y sobie wszyscy, k tórym  warunki 
na to  pozw alają — szczególnie te raz  o obo­
wiązku , jaki nakłada na nas przyszłość.

W arunki! Jakie m uszą być w arunki do 
zaw arcia m ałżeństwa w wojnie? C zy bę­
dziem y czekali aż się skończy? C zy b ę ­
dziem y w ybierali m ieszkania, zastanawiali 
się nad meblam i, ceregielam i? To — prze­
m inęło z w iatrem ... W o jna  trw a już p iąty  
rok. Jak  w yglądalibyśm y, gdyby  w szyscy 
czekali je j końca! Dziś o m ałżeństw ie de­
cyduje  wola życia i potrzeba oparcia  się
0 sw ojego człowieka! Iluż to m łodych gn i­
jących  w więzieniach, rozsianych  po świe­
cie, w chw ilach na jgorszych  żałuje, że nie 
dali życia, nowego życia, k tóre  poza ich 
śm ierć przeniosłoby to — co w życiu było 
im najdroższe.

N ie ma księży i nie ma ślubów! I to p raw ­
da! Ale życie idzie naprzód  i K toś je rę ­
ką Swą prow adzi! S łabe niem owlę z b ra ­
ku księdza chrzci m atka. Czyż rodzice nie 
są  też zastępcam i Boga, czy nie działają 
często w im ieniu św iętych Jego  p rzyka­
zań? Pam iętajm y więc, że rów nież w czasie 
w ojny rodzina polska jest pow ołana do peł­
nej realizacji sw ych zadań. Pam iętam y
1 świeżo m am y w pam ięci śluby  m łodzie­
ży zaw ierane w w ojnie dom ow ej h iszpań­
skiej; wiemy też, że kościół zna śluby t. zw. 
m isyjne, k tó re  legalizuje z nastaniem  wa­
runków  odm iennych.

A więc Rodzice i M łodzi — każda nowa 
ofiara, każde nowe zgasłe życie, niech za­
pali się w W as pragnieniem  dania Polsce 
now ego życia, k tóre w tysiącach  będą naj­
lepszym  gw arantem  przyszłości.

W  KILKU W IERSZACH
Pan P rezyden t R zeczypospolitej m iano 

wał członkiem  R ady N arodow ej p. W ojc ie ­
cha Bielaka, w ybitnego przedstaw iciela Pol­
ski Podziem nej, k tó ry  niedaw no przedostał 
się z k ra ju  do Londynu.

W  okresie św iątecznym  polskie kobiety 
w k ra ju  w czasie tajn ie odbytego zjazdu 
w ysłały dopesze do pani Roosevelt, do pani 
C hurchill i pani S ikorskiej. Pani R oosevelt 
i pani Churchill nadesłały  serdeczne odpo­
wiedzi n a ’ ręce prem iera M ikołajczyka. Pani 
S ikorska w depeszy do kraju  odpow iedzia­
ła: „Teraz zrozum iałam , że po strac ie  m oich 
najbliższych wy tam  w k raju  jesteście m oją 
praw dziw ą rodziną".

Po zatopieniu pancern ika  „S charnhorst” , 
k tó iy  podzielił los takich jednostek  jak „G raf 
von Spee”, „Leipzig”, „K onigsberg”, „K arls­
ru h e”, „Bism arck" z wielkich jednostek  m or­
skich pozostały  N iem com  jeszcze tylko dwa 
okręty : „T irpitz” i „G neisenau” — oba p o ­
ważnie uszkodzone.

W  chwili oddaw ania num eru do druku 
spraw a polska nabra ła  olbrzym iego rozg ło ­
su w całym  świecie. Złożyły sie na to: no­
wa odpowiedź M oskwy na ośw iadczenie 
Polski, pop ierająca Polskę nota min. spraw  
zagr. A m eryki C ordelia H ulla, p rzychylne 
Polsce przem ów ienie E dena oraz osobiste 
zainteresow anie się spraw ą prem iera  C h u r­
chilla i Roosevelta.

-  8 —

IN FG R M U JE M 7, OSTRZEGAMY
Tu i ówdzie czynniki kom unistyczne two­

rzą t. zw. „K om itety S am oobrony”. Je s t to 
podw ażanie akcji K ierow nictwa W alki Pod­
ziem nej, k tóre  jes t jedynie  upraw nionym  
organem  do kierow ania polską walką pod­
ziem ną z okupantem . Inform ujcie, że „Ko­
m itety Sam oobrony" to taka sam a akcja 
kom uny jak  PAL — Polska A rm ia Ludowa, 
działająca z ram ienia P. P. R.

N iem ieckie U rzędy Propagandcrwe roz­
sy ła ją  pocztą~ do  osób pryw atnych  różne 
odezwy, jedne rzekom o kom unistyczne, d ru ­
gie w im ieniu Polski Podziem nej przeciwko 
A nglii itp . Celem tych  prow okacji niem iec­
kich je s t  zdezorientow anie społeczeństw a 
polskiego.

Zam ieszkujący w Alwernii koło C hrza­
nowa niejaki Biernacki jes t na usług'ach 
G estapo.

N a usługach  G estapo jes t również z C hrza­
nowa K tistner F erdynand  — kierownik U rzę­
du M eldunkowego, znany polakożerca, oraz 
nadleśniczy w Jaw orznie H ans Zaiczek.

UDERZENIE N A  ŻANDARM ÓW , 
PRZEPROW A D ZA JĄ CY CH  ŁAPANKI 

W  W A RSZA W IE
W  „Biuletynie Inform acyjnym " — piśm ie 

Sił Z bro jnych  w K raju znajdujem y następu- 
' jącą  korespondencję  w ojenną z nie dawno 

odbytej akcji w stolicy.
R anek, godzina 9-ta.
Dwa sam ochody ciężarow e z żandarm a­

mi w yskoczyły ze ślim aka na w iadukt m o­
stu  Poniatow skiego. 4 0  zbirów w m undu­
rach  zatrzym yw ało tram w aje, wyciąg'ało p a ­
sażerów  i pakow ało do „budy” . Zdała, p a ­
trzy ł na to gotów  do akcji oddział bojow y. 
Podejść do natarc ia  nie było m ożna. Raz 
że N iem cy pilnowali się — z bronią  gofo- 
wą do strzału , po w tóre — że ogień raziłby 
i ofiary łapanki.

Czas i tak m usiał nadejść.
Po 15 m inutach oba sam ochody ruszyły 

ku m iastu. W  pierw szym  — żandarm eria, 
w drugim  —• znacznie dalej — schw ytani 
z eskortą.

G dy „buda” żandarm ska m ijała zejście 
na Solec — śm ignęły nad  jezdnią dwa cięż­
kie pociski. Celnie. Jeden w m askę i szofera, 
drug i — w bandę.

W  czarnym  tum anie dym u sam ochód sk rę­
cił gw ałtow nie i stanął w poprzek jezdni. 
Dwa p isto lety  m aszynow e p ra ły  w kupę zie­
lonych m undurów , jeden tw arz w twarz, na 
parę  kroków  przed N iem cam i, d rug i z 7 0  
metrów .

A ni jeden żandarm  z ostrzelanego sam o­
chodu nie zdeła ł podnieść broni. Szybka 
akcja  obezw ładniła ich całkowicie. D opiero 
eskorta  d rugiego au ta  wyskoczywszy na 
jezdnię otw orzyła ogień obronny, nie b a ­
cząc już na ucieczkę schw ytanych, którzy 
zeskakiwali z „budy”.

Jeszcze jeden  g ran a t g ruchnął w środek 
rozbitego sam ochodu. Potem  w iadukt opu­
stoszał. N a dym iącym  sam ochodzie spoczy­
wało 10  trupów  niem ieckich.

Tego sam ego dnia w p aru  jeszcze innych 
punk tach  m iasta g rzm iały  rów nocześnie 
gęste  w ybuchy, rozbijając lotne ekspedycje 
łapankow e, um ożliw iając ucieczkę Schwy­
tanym,. odpow iadając te rro rem  na terro r, 
głosząc zem ste i odwet.

(ZB.—JAS.)

Z kół czytelników  śląskich notujem y na­
stępu jący  głos: „Śląsk składa na Fundusz 
im. G enerała  Sikorskiego „N aród  — Zie­
miom G ranicznym ” pod hasłem  „kto da 
więcej — okażm y tem peraturę uczuć”. W zy­
wam y społeczeństw o G. G. do podjęcia we­
zw ania”.

Kwitujem y z podziękow aniem  (ze Śląska): 
B artosz — 2 6 0  RM, Alim — 50  RM, By­
stry  i B arbara — 3 0 0  RM, Taju — 2 0 0  RM, 
K uba — 25  RM, Servus — 5 0  RM, Bartosz 
-  1 2 0  RM, Jab łoń  -  15 RM. Iskra — 
25  RM, Szpłatki — 25  RM, Pietrek — 25 
RM, Miecz -  3 0  RM, D ziołszka — 50  RM, 
Babeczka 50  RM, Iskra — 3 0  RM, Szczer­
biec — 2 0  RM, Szpłatki — 2 0  RM, Ikar — 
20  RM, Pietrek — 10 RM, Elin — 5 0  RM, 
O lszvniok — 3 0  RM, Loto — 20  RM, D ęb — 
20  RM, W agner -  7 RM, Em be — 10 RM, 
Koźle — 10  RM, Tomaszów — 10 RM, W ia­
ra  — 2 0  RM, Scylla i C harybda — 50  RM, 
V olksdeutscher i— 20  RM, Leokadia — 
50 0  RM, Tadek -  180  RM, B artosz -  
70 RM, R yszard  — 7 0  RM, Czw órka — 
70  RM, Szpłatki — 6 0  RM, Iskra I — 5 0  RM, 
Zagiełła — 50  RM, Ruska — 50  RM, Iskra 
II — 5 0  RM, F ucina — 3 0  RM Miecz — 
3 0  RM, Roy -  20  RM, K uda -  20  RM, 
Alin -  2 0  RM, Kazik O S -  10  RM.

Dalszy ciąg  listy ofiarodaw ców  śląskich 
podam y w następnym  num erze.

p 5s m o " tc T " “ l
zostało  w ydrukow ane i doręczone To­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
Nie niszcz. O ddaj drugiem u.

Odbito w  Drukarni D. I.


